
M  13 Lublin, ŚRO DA  dnia 19 (31) S tyczn ia '1877 r. ROK II.

ROLNICZO - PRZEMYSŁOWO - HANDLOWE 1 LITERACKIE
Wychodki w P o n i e d z ia ł k i ,  Ś r o d y  ł P i ę t k i .  Biuro Redakcyi prxy ulicy Królewskiej Nr. 205. 
W Warszawie expedycya i kantor do przyjmowania ogłoszeń w księgarni W. Czarnowskiego i S-ki,

ulica Chmielna, Nr. 8.

Dziś św. Piotra Nolaski.
Ju tro  św. Ignacego B. i Brygidy. 
Wschód słońca o godz. 7 min. 55. 
Zachód słońca o godz. 4 min. 31. 
Zimna rano stopni 1.

Doniesienia i ogłoszenia przyjmują, się za opłatą 
od wiersza jedno-szpaltowego, drobnym drukiem, 
za pierwszy raz po kop: 4, za następne zaś razy 
po kop: 3.

Cena prenumeraty: kwartaluie w Lublinie rs. 1; 
z przesyłką pocztową rs. 1 kop. 3ó.

Numer pojedynczy kop. 5

Z p o w o d a  u r o c z y s t e g o  ś w ię t o  G a z e ta  w  p r z y s z ły  P ią t e k  n ie  w y jd z ie .

T re ś &  Kilka uwag o moralności, przez Adolfa Bie- 
siekierskiego Wiadomości bieżące: karnaw ał, towarzy­
stwo dobroczynności, sum a Ma gimnazyum, tłómaczenia 
dzieł specyalnych w Puławach, taksa dla dorożek, ofiara, 
wypadek, teatr, zmiana biegu pociągów. Przegląd poli­
tyczny. Rozmaitości: pianka morska, Ogłoszenia. Ce­
ny targowe Odcinek: Pamiętnik młodej kobiety (powieść) 
przez Zofią Horochowę (d. c j

Kilka myśli o moralności.
napisał

A d o l f  J 3 i e s i e k i e  r s  k i .  

I.

t
Miarą wartości społecznej, państwa, narodu lub 

jjedynczego człowieka jest stopień jego moral­
iści." Moralność ta  przy łączeniu się ludzi w to- 
arzystwo, rozwijając się z konieczności (bo sta- 
■ się niezbędnym warunkiem stosunków), nie 
rzychodzi jednak tak łatwo, jakby to na pozor 
jdzić można, gdyż wrodzone skłonności potrze- 
ują kierunku, a zewnętrzne wpływy w sposób 
odatni lub ujemny oddziaływać mogą.
Wzrost moralności jest objawem doskonalenia 

ę społecznego, dowodzi pewnej kultury uczuć i 
>ięć, a ztąd wymaga pomocy, oddziaływania, u- 
Łiwień—do czego służy: wychowywanie i kszlalce- 
ie\ z drugiej zaś strony do tego swobodnego ro- 
woju potrzebuem jest usuwanie przeszkód, złych

wpływów, sztucznych nienaturalnych kierunków i 
t. d. co znów jest zadaniem: prawodawstwa.

Starożytna cywilizacja wyrzekła: nie czyń tego, 
czego niechcesz aby drudzy tobie czynili; chrystya- 
nizm postanowił: czyń dla drugich to, co chcesz 
b-by inni czynili dla ciebie. Zastosowanie tej za­
sady w życiu polega na miłości społecznej i uży­
teczności; oduośnie do naturalnej orgauizacyi i sto- 
s^fików towarzyskich... moralność jak sprawiedli­
wie Andre Cochut ( ł) mówi: wskazuje człowiekowi 
za pomocą użytecznej pracy zapewnienie sobie by 
tu, ekonomia przedstawia najprostsze prawa pro- 
dukcyi służące do zachowania rodzaju ludzkiego, 
wszelkie zaś własne środki najpewniej wzrastają 
przy podziale pracy.

Człowiek ma obowiązki do spełnienia względem: 
siebie, sobie podobnych i Boga; iskrę życia ode­
braną od rodziców jako depozyt, przenosi na swe 
dzieci. Lecz Opatrzność składając przed nim źró ­
dła nieskończone, żąda aby doskonalił swój orga­
nizm, przez przyswojenie sobie bytu zgodnego 
z prawami społeczeństwa i wyrobienie osobistej 
wartości.

Obowiązki człowieka względem siebie, są pod 
pewnym względem dopełnieniem obowiązków wzglę- 
gem bliźnich. Obowiązek jednostki tworzy obo­
wiązki względem każdego i na odwrót, wszystkich

(») Morale—rozprawa.

względem jednego; a na tym wzajemnym stosunku 
jednostki do społeczeństwa i społeczeństwa do je­
dnostki, wyt varza się szereg wspólnych i ciągłych 
zobowiązań i usług, które w naturalnym porządku 
cywilizacyjnym, z obu stron ostatecznie skompen­
sować się powinny. Zachować swój byt i dosko­
nalić swe zdolności, oddać się rodzinie i widzieć 
rodzinę w społeczeństwie, szanować u drugich 
prawa, których dla siebie żądamy, wznieść się do 
Boga jako do źródła wszystkiego dobrego--to są 
ramy dla moralności, zakreślone zarówno przez re 
ligią jak ńlozofją.

Moralność, mówi J. B. Say (*) jest nauką oby­
czajów; umoralnienie jest przyzwyczajeniem stóso- 
wania moralności we wszystkich czynnościach. Ca­
lem moralności jest ofiarowanie szczęścia lu­
dziom, zgodnego z  ich naturą. Człowiek bezustan­
nie o szczęściu marzy, jeśli jedynie droga zbrodni 
przed nim otwarta, w nią się rzuca — lecz gdy 
cnotą można dosięgnąć tegoż celu, cnotę wybierze. 
To usposobienie przez naturę w nas wlane, które 
mimo wielokrotnych usiłowań spaczonem nie zo­
stało, winno być przedmiotem moralisty. Zamiast 
zwyciężać żądze ludzkie, lepiej posługiwać się nie­
m i,— są to siły, które, przy właściwem kierowni­
ctwie, zużytkowane korzystnie być mogą i powin­
ny____________

(*) Olbie — un Essai sur les moyena de reformer let 
moeurg d’une nation.

POWIEŚĆ
przez 

K oftą H o r o c h o w ę .

(dalszy ciąg—patrz Nr. 1*2)
23 Czerwca.

Jestem  narzeczoną Edwardal W tych kilku sło­
wach mieści się niebiańskie szczęściel Teraz to 
t zuję jak Stwórca jest pełen dobroci, teraz widzę 
. ałą harmonijną wielkość świata. Całe stworze­
nie b r z m i  j e d n y m  hymnem radości, dziękczynienia, 
jakże byłam ślepą dotychczas!

25 Czerwca.
Jakaż radość duszę moją napełnia! Jak  pełne 

idealnej rozkoszy są chwile, które przy jego boku 
pędzę. Mamy sobie tyle do powiedzenia, nigdy 
jeszcze nie czułam się tak rozumianą, tak pojętą, 
słów nawet na to nie trzeba—dość jednego spoj­
rzenia tylko! Gdy się Edward oświadczył ojcu— 
tenże został niezmiernie z d z i w i o n y — nareszcie zro­
bił uwagę, że się zbyt mało znamy. Wtedy Edward 
opowiedział mu nasze pierwsze rok temu spotka­
nie- opowiedział jakie wrażenie zrobił na nim, ten 
objaw dziecinnej miłości; jak odtąd ciągle o mnie

myślał, i że w tym celu jedynie, uzyskał list po­
lecający od pana B., któremu się ze swoim zamia­
rem zwierzył. Powiedział przytem, że gdybym się 
ja  tak prędko jeszcze zdecydować nie mogła—to 
on gotów czekać rok i dwa nawet, w przekonaniu, 
że nareszcie jego stała miłość pojętą zostanie.— 
Następnie prosił ojca o pozwolenie rozmówienia 
się ze mną. Gdy na to ojciec przystał, Edward 
odszukał mnie w ogrodzie. Ach! nigdy tej chwili 
nie zapomnę! Czyż ja  potrzebowałam dłuższej 
znajomości? Czyż moje serce, moje uczucia od 
pierwszej chwili naszego spotkania, nim jednym 
tylko zajęte nie były? Gdy ojciec wszedł, padli­
śmy mu do nóg i gdyby się był świat w tej chwili 
zapadł, nie zadrogo bym okupiła tę chwilę ra j­
skiego szczęścia.

Gdy Edward odszedł, ojciec rzekł do mnie: „Ka­
siu, czyś ty się zastanowiła nad ważnością kroku 
tego? Nie mam nic przeciw Edwardowi, nazwisko 
jego piękne, stosunki znane, majątek, o ile mi 
pisze B., piękny—ależ człowieka samego nie zna­
my, bo czyż można przez kilka dni charakter czyj
zgłębić?!“ .

„Ależ ojcze!“ przerwałam tonem gorzkiego wy­
rzutu.

„Kasiu, odrzekł ojciec z niejakiem nieukontento- 
waniein, nie unoś się tak zaraz! Przyznam ci się, 
że pozwalając Edwardowi rozmówić się z tobą, 
rachowałem na twój rozsądek, byłem pewny, że cię

nic do tak uagłego i stanowczego kroku nie zmu­
si, bez poprzedniego zastanowienia 3ię i lepszego 
poznania człowieka, któremu przyszłość swą masz 
powierzyć! Ale stało się, i trzeba nam się spo­
dziewać, iż nigdy tak prędkiej decyzyi żałować nie 
będziesz.11

„O z pewnością, drogi Ojcze! zawołałam, wszak 
znam jego serce, tak jak on moje zna.

27 Czerwca.
Wczoraj mówiliśmy wiele z sobą. Edward opo­

wiedział mi, jakie wrażenie zrobił na nim wyraz 
tęskniącego smutku, który w mej twarzy wówczas 
na cmentarzu zauważał. Wróciwszy do austeryi, 
dowiedział się, kto ja  byłam i za kim płakałam. 
„Gdym do Warszawy powróciła, mówił on, nie za­
pomniałem ciebie, krewni i przyjaciele dawno mnie 
namawiali abym się ożenił i sam tę myśl miałem, 
lecz ilekrotnie mi na balach i innych świetnych 
zgromadzeniach, wskazywano jaką młodą osobę, 
chwaląc jej wdzięki i zalety, zawsze nasuwała mi 
się na oczy, postać zasmuconego dziewczęcia, klę­
czącego na grobie matki. Nazwisko ojca twego, 
nie było mi obce, wiedziałem jak blizki stosunek 
przyjaźni łączył go /. panem B. moim krewnym, 
do niego się więc udałem, powiedziałem mu, iż 
zdaje mi się, że tutaj leży całe szczęście przyszło­
ści mojej—uprosiłem go o list, któreu dając mi 
wolny wstęp do waszego domu, pozwoli mi po-



Zcloluości człowieka potrzebują zajęcia; dzieci 
bawią się tylko niszczeniem, gdyż nie umieją jeszcze 
użyć swych czynności do zbudowania czegoś. Otóż 
i główna przyczyna, dla której człowiek ograniczo­
ny, który pod pewnym względem jest wielkiem  
dzieckiem, więcej robi złego jak dobrego.

Cywilizacya (3) jest to zbiór postępów m aterial­
nych i moralnych, jaki ludzkość zdobyła i codzien 
zdobywa. Te postępy leżą w własnościach czło­
wieka. Znajomość siebie i warunków nas otacza­
jących, zastósowanie tej znajomości do życia — to 
jej rezultat.

W kraju, gdzie wspólna p r a c a  rozpadając się na 
liczne gałęzie, najwięcej jest podzieloną; gdzie sku­
tkiem tego podziału stosunki towarzyskie^ są jak 
najwięcej rozwinięte, wykazuje się także i stopień 
rozwoju cywilizacyi. Celem jej jest najwyższe za- 
dowolnienie naszych potrzeb, tak moralnych jak 
materyalnych; stopniowo doskonaląc warunki na­
szego bytu, ona prowadzi nas do ideału władzy i 
piękna, oddając zarówno naszą naturę jak i ży­
wioły przez Stwórcę dane, pod nasze rozrządze­
nie.

H.
Wspomnieliśmy, że na uinoralnieuie głównie 

wpływają dwa środki:
Wychowanie i kształcenie, wskazujące co czło­

wiek czynić powinien, czyli jakim być musi.
Prawodawstwo—przedstawiające, czego człowiek 

nie powinien czynić, czyli jakim być nie może.
J B. Say  (4) słusznie mówi: ,,La justice humame 

pauvre et inśgale justice atteint bien quelques uns 
des crimes qui troublent le repos de la societe, 
mais jamais elle n atteint et ne detruit, la cause 
qui les fait commetre; d’ou il resulte qu elle punit 
en effet non le crime, mais la maladresse du cri- 
minel qui n’a pas su se mettre k couvert de son 
glaive. La justice n’enseigne pas la morale, elle 
euseigne la prudence et lastuce."

Usposobienie ludzi przyszłych i poprawa skoń­
czonych, są dwoma ważnemi zadaniami społeczne- 
mi. „Bacon" zauważył, iż większość państw me 
potrzebowałaby tyle praw do kierowania ludźmi, 
gdyby też państwa zajęły się dobrem wychowaniem
dzieci. „ T ., ..

Szkoła, to siew na przyszłość, dla tego Leibnitz 
powiedział: „dajcie mi w ręce tylko na jeden wiek 
oświatę publiczną, a świat zmienię . Jest w tem 
nieco przesady, lecz na tle prawdy, niewątpliwie.

R z ą d y , począwszy od odległej starożytności, d a ­
wno zrozumiały wpływ wychowania publicznego, 
na kierunek idei następnych pokoleń.

W wychowaniu publicznem trzy dają się spo- 
strzagać systemata:

W pierwszym: pozostawiona jest zupełna swo­
boda kształcenia rodzicom i przez nich wybranym

(«) CK de Molinari.
(«) Olble. _______________________

nauczycielom, a Rząd czyli Państwo o/tyItv miesza 
się tylko, o ile zachodzi potrzeba mieszania się 
do wszystkich czynności ludzkich, t. j. gdzie wy­
pada powstrzymać czyny naruszające sprawiedli­
wość, moralność i porządek publiczny.

W drugim: Rząd lub państwo przywłaszcza so ­
bie monopol kształcenia i wychowania publiczne­
go.

W trzecim: znajdujemy połączenie dwóch po­
przednich systematów. Bez objęcia wychowania 
na swój rachunek, rząd miesza się jednak bezpo­
średnio: już to przypisując zakładom prywatnym 
kierunek nauki, wspierając niektóre gałęzie pro- 
dukcyi, lub otwierając swoim kosztem zakłady nau­
kowe mające rywalizować z prywatnymi.

Wszystkie te trzy systemata były i są dotąd 
w różnych miejscowościach używane. O ile drugi 
w zastosowaniu w ogóle okazał się niedogodnym, 
o tyle pierwszemu powszechnie przyznano wyż­
szość.

Hr. Dunoyer mówi: „Tylko przy swobodzie wy: 
chowanie rozwija się odpowiednio do potrzeb spo­
łecznych; tylko pod wpływem swobody idąc za 
naturalnym postępem, ściśle stosować się może 
do kierunków i potrzeb towarzystwa. Nakoniec, 
tylko na łonie wolności wychowanie mogąc być 
przedmiotem swobodnej opinii i czuwania, pobu­
dza wszystkich interesowanych do ocenienia uży­
teczności i zalet tak zakładów jak i przełożonych; 
a rząd uwolniony od śledzenia szczegółowych u- 
rządzeń i zasług, może swobodniej działać w in­
teresie porządku ogólnego.11 Mimo to, są pewne 
granice, jak to wyżej wspomnieliśmy, tej swobody. 
Nie dzieląc w tym wzhlędzie przekouać Troplonga, 
uważamy jednak, że w tak ważnem zadaniu jak 
wychowanie publiczne, pomoc, opieka i zachęta 
każde państwo obowiązuje.

(d. c. n.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

= i  K arnaw ał ożywiać się zaczyna, tak w Lubli 
nie jak i na prowincyi; wieczorki tańcujące są co­
raz częstsze a na ich zaletę przyznać należy, że 
w przyjęciach nie sadzą się na zbytek, który zawsze 
a tembardziej w dzisiejszych czasach byłby bar­
dzo nie właściwy.

=  Towarzystwo dobroczynności niezmordowane 
zawsze w wynajdywaniu środków do zwiększenia 
funduszu biedaków, pod jego opieką zostających, 
i teraz myśli o przygotowaniu amatorskiego przed­
stawienia teatralnego. Kiedy jednak takowe miej­
sce będzie miało i o ile urozmaiconem zostanie, 
dziś jeszcze donieść nie możemy, rzecz ta bowiem 
dopiero przy końcu ^tygodnia zdeklarowaną bę­
dzie.

Warszawa zbiera obecnie liczne fanty na tak

zwaną touibolę t. j. loteryą, w której żaden fant 
bez wygranej nie pozostanie. Nie wątpimy bynaj­
mniej że i u nas zebranie fantów w podobnym 
celu, poszłoby iatwo, a tombola połączona z wie­
czorkiem muzykalnym, sprawiłaby przyjemność 
publiczności; zachodzi tylko trudność w wynale­
zieniu sali, któraby warunkom odpowiedzieć mo 
gła.

=  Kurator Okręgu Naukowego W arszawskiego wy­
dał rozporządzenie względem wyassyguowania sum­
my na utrzymanie, w drugiej połowie roku szk o l­
nego 1876/7, klass wydziałowych gimnazyum Lu 
bełskiego 3,992 rs.

=  Rada instytutu gospodarstwa wiejskiego : l e ­

śnictwa w Nowej-Aleksandryi, ma zamiar uzyskał 
pozwolenie władzy, na dawanie studentom zapo­
móg, w celu drukowania dzieł opecyalnycb, tłóma- 
czonych prżez tych ostatnich. Cena arkusza prze­
kładu rs. 10, a pierwsze dzieło proponowane du 
przełożenia: „Benitirung der Ackererde,11 Knop- 
pa.

=  Warunki jazdy dorożkami. Nareszcie i nas/. ■ 
miasto, na wzór innych, doczekało się reorgam- 
zacyi jazdy dorożkami, dotąd opartej na prawach 
wolnej koukurencyi, która nierzadko okazywała si- 
zbyt. uciążliwą dla mieszkańców Lublina. Otóż 
obecuie, decyzyą miejscowego Rządu Gubernialne- 
go, oznaczone zostały stałe cenv jazdy jak nastę­
puje:

1-o za kurs w obrębie miasta i do koszar ś\\. 
Krzyża:

dorożką parokonną—jednokonną 
w dzień . . . .  kop. 20 — kop. 15.
w nocy . . . .  25 — „ 20.

2-o na foksal drogi 
żelaz. Nadwiślańskiej, 
na przedmieścia, do 
młyua parowego, i w o- 
góle do miejscowości w 
rejonie parowiorsto- 
wym położonych:
w dzień . . . .  kop. 25 - -  kop. 15.
w nocy . . . .  „ 3 0  — „ 20.

3-o za godzinę jazdy 
lub straconego czasu:
w dzień . . . .  kop. 50 -— kop 30.
w nocy . . . .  „ 6 0  — „ 40.

Uwaga Oczekiwanie dłuższe u; ' > -ant ro, l i ­
czy się za pełny kurs. Nadto, a^rozki, jakko! 
wiek jednokonne, lecz mogące pomieścić 4 osoby, 
uważane są za parokonne.

Taksa powyższa, na blasze olejno wypisana, po 
winna być w każdym bez wyjątku powozie lub 
bryczce umieszczoną.

i Forma liberyi: płaszcz lub surdut koloru cie- 
j  mnego, na dwa rzędy srebrnych guzików zapięty, 
i a nadto, tabliczka z numerem dorożki, na plecach 

woźnicy zawieszona.

znać cię bliżej. Wszystko, czegom się dowiedział, j 
wypytując się w okolicy, potwierdziło tylko prze- 1 
czucia moje, żem wtedy, jednym rzutem oka od­
gadł twą piękną duszę. Dowiedziałem się, że ży­
jecie bardzo samotnie, to mnie przekonało, że po­
trafisz sama sobie wystarczyć. Dowiedziałem się 
z jaką czułością i troskliwością, pielęgnowałaś tej 
zimy, chorego ojca. Dowiedziałem się, ża zdała 
od zabaw, za któremi twoje rówieśnice tak gonić 
zwykły, ty przekładasz ciche, obowiązkowe życie, 
zamknięte w ramach domowego ogniska!"

„Och, Edwardzie!" rzekłam, „ty mnie pojmujesz, 
ty czytasz w mojem sercu jak w otwartej księdze! 
Powiedziałam mu wiele, wszystko! Jak obraz je ­
go, przez ten rok cały, tkwił w mojej duszy; jak 
dniem i nocą tylko zajętą nim byłam. O, jakże 
prędko lecą godziny, przy boku ukochanego! 
Drżąc z radości i szczęścia, oczekuję chwili, któ­
ra mnie na zawsze z nim połączy.

Lentosia jest us?częśliwiona— choć cały dzień 
płacze, że panienkę swą z oczu straci. Ojciec, 
coraz więcej ocenia Edwarda, i z prawdziwą ra­
dością na nas się patrzy.

1 Sierpnia.
Jakże mi teu cały miesiąc prędko zleciał, ileż  

błogich chwil użyłam! Co to za rozkosz, przebie­
gać z nim lasy i doliny. Ach! nigdy jeszcze natu­
ra w takim blasku nie była, nigdy ptaszki tak

pięknie uie śpiewały. Slub mój naznaczony na 
dzień 2 W rześnia, w dniu tym bowiem kończę 
rok osiemnasty. Lentosia ma mnóstwo zajęcia z 
moją wyprawą. Robiąc tak świetną partyę, oj­
ciec mój pragnął aby wyprawa do niej zastoso­
waną była. Ciotka od miesiąca siedzi w War­
szawie, i co dzień nadchodzą od niej rozmaite pa­
ki i paczki. Mnie to wszystko nie obchodzi. 
Cieszę się jednakże, widząc oczywistą zazdrość 
Joasi i Guci i innych moich przyjaciółek, podwa­
ja to wartość mojego szczęścia.

Warszawa, 14 Października. 
Przez trzy miesiące nie zaglądałam do tych 

kart, bo zkądże wśród nieprzerwanego ciągu bło­
gich wrażeń, znaleźć chwilkę czasu do skreślenia 
myśli? Czasem zdaje mi się, że to niepodobna, 
aby życie tyle szczęścia przynieść mogło! Rozsta­
nie się z ojcem stanowiło jedyną chwilę smutną. 
Tysiącami błogosławieństw otoczona, opuściłam  
dom i kraj rodzinny. Spędziliśmy kilka tygodni, 
na uroczych brzegach Renu, które mnie pra­
wdziwie w czarodziejski świat uniosły.

Z powrotem wypełnił Edward jeszcze jedno mo­
je życzenie, zawiózł mnie do ciotki. Chciałam jej 
okazać, te  ta, którą ona za tak dziecinną i ma­
ło wykształconą uważała—potrafiła jednak zyskać 
serce i okazać się godną wyboru, takiego jak 
Edward człowieka. Przyjęcie ciotki było nad­

zwyczaj miłe i serdeczne. Zdawało mi się jednak, 
że się z jakąś nieufnością mnie przyglądała, a n 
odiezdnem ze łzami w oczach szeptała mi, abym 
była rozważną i szczęście moje szanować umiała
Dziwna kobieta!...

Od czterech dni jesteśmy tu, w pięknym pała 
cyku w Allejack, własnością Edwarda będącym. 
Śliczne mam mieszkanie, tu odtąd będzie świa; 
mój cały—ale, o! gdyby nawet w' pustyni, z mo 
im Edwardem równie bym szczęśliwą była. Jeg> 
w tej chwili nie ma, poszedł do swego biura, 
gdyż pomimo swego majątku, Edward znajduje, 
że każdy człowiek, krajowi służyć powinien, i : 
tego powodu objął jakąś posadę. Pierwszy L 
raz od czasu pobrania się naszego, jestem  pa: 
godzin samą; ale to nic— myślę o nim, i czas prę­
dko schodzi.

26 Października.
Wiele mam zajęcia. Edward nasz dom na wiel­

ką skalę urządził, służby ma wiele, i pragnie 
abym ja wszystkiem zarządzała. Nie wiem jak 
ja się z tego wywiążę, gdyż prawdę powiedziawszy, 
wyobrażenia o prowadzeniu domu nie mam. W Bu- 
kowicach Lentosia wszystkiem się trudniła; a choć 
ja zwykle byłam przy tern, myślałam o czem iu 
uem, nie zważając na to co się działo, a Leuto  
sia chwaliła się przed ojcem, że mnie na wielką 
gospodynię wy kieruje. (d. c. u.)



Oprócz dotychczasowych stacyi, jeszcze i obok 
hotelu „V ictoria11 wyznaczoną została.

Czy publiczność zyska na wprowadzeniu tej in- 
uowacyi—czas okaże. Zdaje się jednak, że stracić  
nie powinna, gdyż m ając oznaczone maximum, po­
zostaje jej jeszcze, szansa obniżenia takowego do­
brow olną umową. *.—

=  W Lubartowie w ubiegłą soboty odbyła się 
zabawa składkowa. Pp- A. L. i J . G., którzy w 
takowej osobiście udziału nie przyjęli, a w sku­
tek tego mieli sobie zwrócone przez gospodarza 
rs. 4, kwotę tę  nadesłaii redakcyi naszej, z dołą- j 
ezeniem jeszcze po rs. 1, czyli razem  rs. 6, prze- j 
znaszając na rzecz osad rolnych m ałoletnich prze- j 
stępców. Kwota pom ieniona doręczoną została  
W. Illustrow skiem u, tutejszem u poborcy składak 
dla rzeczonej instvtucyi.

=  Wypadek. Osoby, przybyłe wczoraj z Piask, 
opowiadają, iż w lesie pod K alenią widziały leżą­
ce w rowie zwłoki czwłowieka. U bran ie  wskazy­
wało, iż należał on do wyznania Mojżeszowego.

=  T eatr. W dniu wczorajszym przedstaw iono 
na benefis p. Anieli Szymborskiej, 5-io aktowe 
dzieło sceniczne p. Scribego, p. t. Galganiarz Pa- 
ryzki.

Tak poważną i sym patyczną firm ą zagw aranto­
wany afisz; jak  również i uznanie, jak ie  sobie ta  
pożyteczna a rty stka  wyrobić zdołała— spraw iły że 
salę te a tra ln ą  zupełnie prawie zapełniono.

Publiczność nasza, widocznie przesycona tw ora­
mi adeptów  nowej szkoły francuzkiej, tych nie­
zmordowanych mecenasów... kobiet upadłych—p ra­
gnie czegoś poważniejszego, czegoś, coby więcej 
miało związku z jej własnem  społeczeństwem ; 
wśród którego ze świecą nie znajdzie szablonowego 
typu dumasowskiej lub feuilletonowskiej gryzetki, 
k tórej nie nawiele się zdadzą wszelkie usiłow ania 
rehabilitacyi, a której losy naw et szczerej litości 
obudzić nie zdołają.

W czoraj jednak  Scribe i rozśmieszyć i wzruszyć 
potrafił... może nauczył nie jednego. Publiczność 
w końcu miłe wyniosła wrażenie, doczekawszy się 
zdem askowania, następnie sprawiedliwego ukara- 
ii 3. zbrodni, a jednocześnie i pożądanego wyja- 
•; ęnia fa łszvwych pozorów hańby, którem i nie 
'łuszT.ie obarczoną zostało ubogie dziewczę, mło- 

- i  p e r, <ier .a, M arya D idier (p-a Kwiatyń- 
ska). 1 a  całe to tak  pomyślne rozwiązanie, n a s tą ­
piło za spraw ą poczciwego a do Maryi szczerze 
przywiązanego gałganiarza Ja n a  (p. Szymborski). 
On to, stając w jej obronie, a naturalnym  spry- 
;ein obdarzony, zręcznie gm atwa m isterną tkankę 
machjawelskiej polityki, dawnego swego kolegi, 
uałganiarza. G arouse'a, późniejszego bank iera  W ar- 
mana (p. Mikulski); k tóry  aby zatrzeć ślad swej 
zbrodni, nie wacha się zarzucać sieci na spokój 
i  szczęście córki swej ofiary; dzięki jednak  zrę­
czności Ja n a — słuszną w końcu odbiera zapłatę. 
Strącony bowiem z piedestału , na jak i go wyniósł 
chwilowo, szereg niecnych czynów—pociąga za 
sobą w przepaść i w łasną córkę, K larę, (p-i Mi­
kulska); k tó ra  osobiście nie zupełnie może na to  

asłużvła; oraz i narzędzie swoje, potw orną Pa- 
ta rd  (p-i Szymborska). Naiwność i łakom stw o, 
tej ostatu iej, zręcznie przez J a n a  wyzyskane, do­
starczyły dowodów potępiających W arm ana.

N a takich motywach osnute dzieło to , jakko l­
wiek pod względem techniki, wobec dzisiejszych 
wymagań, grzeszy brakiem  tożsamości m iejsca i 
czasu, oraz iunem i niedostatkam i; i choć nie t r a ­
k tu je żadnego z ważniejszych problem atów  spo­
łecznych— nie wątpliwe jednak  posiada zalety, 
głównie zaś tendencyą uczciwą. Tu jednak  pozwo­
limy sobie uczynić pewne zastrzeżenie.

Znając przekonania Scribego, nie mogliśmy zro­
zumieć podanego przez H enryka (p. U rbański) po­
ro d u , który go skłonił do zmiany postanow ienia 
sw ego  względem Maryi, żąd a jąc  bowiem od niej 
nierwiastkowo bezwzględnego oddania się, gdy ta  
ulega mu w zupełności, zachwycony takiem  z jej 
strony poświęceniem, prosi wreszcie sam o jej rę ­
kę m ów iąc: „D otąd kochałem  cię dla pięknych 
form ciała, teraz  ujm uje mnie tw a cnota“ . Gdzież 
tu  cnota? gdzie nawet pospolita moralność? Nie 
znamy wprawdzie oryginału, zdaje nam się jednak, 
ze musi to  być usterka  tłóm aczenia.

G ra artystów  w ogóle staranna, harm onijną 
złożyła całość, do czego się i staranność reżyse-
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ryi przyczyniła; w szczególności zaś p. Kwiatyń- 
ska, nie rzadko błysnąwszy isk rą  prawdziwego ta ­
lentu , wybitnie odznaczała się na tle  ogólnem. P . 
Szym borski, wedle zwyczaju, wywiązał się z swej 
tytułowej a wyczerpującej roli, z werwą i poczu­
ciem, cieniując bardzo umiejętnie; i co mu za 
niem ałą należy poczytać zasługę, zdołał utrzym ać 
się w granicach wyższego komizmu, a w scenach 
uczuciowych nie w padł w karykaturę. Powiemy 
tylko że zdjęcie zasłony z głowy Klary... gałga- 
niarskim  haczykiem, wydało nam się zbyt tryw jal- 
nym i co najmniej nie właściwie użytym efektem. 
Benefisantka, szczodrze za usiłowania swe darzo­
na oklaskami, g ra ła  poprawnie, zdoławszy śmiech 
i w stręt zarazem  obudzić. Pani M ikulska oddała 
swą rolę z przejęciem  niekłam anem . Zarzuciliby­
śmy tylko że przez zbytni pathos, g ra  jej pozba­
wioną była p iętna prawdy i może dla tego wyda­
ła  nam  się nieco m onotonną i m anierow aną. P. 
Mikulski był sobą: potrafił być i G arousem  i 
W arm anem . »■—

=  Na linii iwangrodzko-łukowskiej ruch osobowy 
zostaje zmienionym z dniem  6 przyszłego m iesią­
ca. Od tej daty kursow ać będą wyłącznie p o c ią ­
gi pocztowe.

Przegląd Polityczny.
Wiedeń, 26 stycznia. Piszą z D am aszku do „Po- 

lit. C orr.“ : W zburzenie między m ahom etanam i je s t 
nie do opisania; wszystko chce się zaciągać do 
wojska, i być na widownię wojny posłane. W ła­
dze podniecają fanatyzm . Mieszkańcy podpisują 
się na liście członków milicyi narodowej; wielu 
ulemów i urzędników już się podpisało. Chrze- 
ścianie są w trwodze. W ysyłki wojsk do Stam ­
bułu nie ustają. Syrya wysłała już 30,000 uiza- 
mów i redyfów, a  teraz zbierany je s t uowy kon- 
tyngens, także 30 tysięcy ludzi. Beduini z Muz- 
czykui Palm iry, obiecali dostawić 5,000 jeźdźców. 
W każdym sandżaku ustanowiony być ma naczel­
nik wojskowy, k tóry  kierować będzie rozdaw aniem  
broni, m usztrowaniem  rekrutów , zarzucaniem  szań­
ców i urządzaniem  magazynów dla prow iantu.

Konstantynopol, 26 stycznia. W kołach dyplom a­
tycznych sądzą, że oświadczenie jen. Ignatiew a na 
przyjęciu wczorajszem  kolonii rossyjskiej, iż „n ie­
bezpieczeństwo wojny usunięte zostało11, je s t szcze- 
rem , albowiem ani na konferencyi wstępnej ani 
na konferencyi urzędówej, m óćarstw a nie podp i­
sały żadnej deklaracyi obowiązującej, i zastrzegły 
sobie zupełną wolność przyszłych postanow ień.— 
Nikt tu  nie wierzy że Turcy zerw ą zawieszenie 
broni; je s t ato li obawa nowych zawikłań, jeżeli 
P o rta  wróci do pierw otnych warunków pokoju 
względem Serbii, i nie zechce zrobić żaduych u- 
stępstw  terytoryalnych dla Czarnogórza.

Jassy, 26 stycznia. W M nltanach krąży adres 
do Izby deputowanych, pokryty licznemi podpisa­
mi. Ludność m altańska prosi reprezentacyę na­
rodową, aby uchw aliła postanowienie, że Rumunia 
pod żadnym  warunkiem  nie będzie zaw ikłana w 
wojnę, i że arm ia rum uńska rozpuszczoną zosta­
nie do domów, ile możności najprędzej, bo z b ra ­
ku rąk , rolnictw o i przem ysł krajowy cierpią.

Rzym, 27 stycznia. Od wczoraj popołudniu stan  
zdrow ia Papieża s ta ł się bardzo niebezpieczny.

Wiedeń, 27 stycznia. Między P o rtą  i Czarnogó- 
rzem  rozpoczęły się układy pokojowe. P o rta  sk ła­
nia się do ustępstw  terytoryalnych dla Czaruogó- 
rza. Trzy prowińcye powstańcze otrzym ają g u b e r­
natorów  wojennych, pod których hozkazauli będą 
gubernatorow ie cywilni chrześciańscy. Żandaim e- 
rya, w tych prowincyach, uorganizow ana będzie na 
wzór austryackiej, i w połowie sk ładać się ma 
z miejscowych chrześcian.

Konstantynopol, 27 stycznia. A inbassadorowie tu ­
reccy, uwierzytelnieni przy rządach zagranicznych, 
m ają je  zawiadomić, że P o rta  wezwała Serbię i 
Czarnogórze do zaw arcia pokoju.

W ielki wezyr wysłał do gubernatorów  okólnik 
z oznajmieniem, że pomimo zerw ania konferencyi, 
dobre stosunki Porty  z m ocarstw am i u trzym ują 
się: poleca im tedy żyć w zgodzie z konsulam i i 
cudzoziemcami, i wszelkim rozruchom  zapobiegać;

Jassy, 27 stycznia. Popłoch wielki między lu­

dnością, z powodu blizkiego wkroczenia arinii ros­
syjskiej, i przeuiesienia głównej kwatery do Jass.

Peszt, 27 stycznia. H r. A ndrassy oświadczył 
am basadorow i tureckiem u, że podziwia energię 
M idhata, ale wątpi o thóżoości wykonania konsty- 
tucyi, a w każdym razie, radzi mu się z tern po­
spieszyć, jeżeli chce wojny z R ossyą uniknąć.

Berlin, 27 stycznia. Znowu jes t mowa o podzia 
le  Księztwa Poznańskiego na dwie prowińcye.

Berlin, 27 stycznia. „G azeta Krzvżowa“ potwiei- 
dza, że te raz  wysuwa się znowu naprzód przym ie­
rze trzech cesarstw , że jednak  Niemcy zachowują 
i nadal swoje stosunki przyjacielskie z Anglią.

Konstantynopol, 27 stycznia. Ignatiew  wyjechał 
z ran a  drogą na Ateny. Inni am bassadorow ie tą  
sam ą drogą wieczorem. Podróż przez morze Czar­
ne je s t niemożliwa. S tatek  z deputacyą m adziar­
ską powróćił tu ta j. W edług miejscowego przeko­
nania am bassadorow ie m ają zam iar naradzania się 
w Atenach. Midhad basza wydał rozkaz okólni­
kowi do gubernatorów , żeby czuwali nad spokoj- 
nością wew nętrzną i utrzym ywali dobre stosunki 
między m uzułm anam i a chrześcianam i. Tenże roz­
kaz w zbrania ogólnie noszenia broni bez specyal- 
nego pozwolenia policyi. Dowódzca arm ii w H e r­
cegowinie skarży się, że Czarnogórcy sta ją  na p rze­
szkodzie zaopatryw aniu Turków w żywność, i pi­
sze, iż będzie m usiał uciec się do przemocy fizy­
cznej. P o rta  zdaje się być pewną dobrych s to ­
sunków z Anglią, i zapewnia, że ze swej strouy 
je s t usposobioną pojednawczo względem wszy­
stkich.

Zimony 27 stycznia. Rezerwistom  polecono sta ­
wić się przy swłóich kom endach do 28 b. m.— 
Wszyscy zdolni do noszenia broni urzędnicy 
cywilni, muszą być w tymże term inie zapisa­
ni.— Dziś wyjechali z Serbii statkiem  ostatn im  
ochotnicy rossyjscy, łącznie ze szwadronem koza­
ków Dońskich. Na pożegnanie w ystąpiła deputa- 
cya rady gminnej B iałogrodu. B urm istrz Popowic 
m iał do ochotników mowę dziękczynną, przyjm o­
w aną głośnemi: hurra! Prócz tego wystąpiło du­
chowieństwo i honorowa kom pania wojska. Z,e 
strony rządu  byli obecni pułkownik OreśzkowicZ 
i prefekt policyi Tuzakowicz. Okrzyki na cześć 
Najjaśniejszego Cesarza A leksandra i hymn naro ­
dowy rossyjski zakończyły uroczystość wsiadania 
na sta tek .

Białogród, 28 stycznia. Serbia stanowczo odrzu­
ca układy osobne i bezpośrednie z P o rtą  i oświad­
cza, że tylko przy pośrednictw ie mocarstw  porę­
czających i w porozum ieniu z Czarnogórzem , u ło­
żone być mogą punk ta  przedugodne pokoju; na 
to  jednak czas Stosowny jeszcze nie nadszedł.— 
Szczególniej książę milan je s t przeciwnikiem wszel­
kiego osobnego porozum ienia się z P o rtą . Sły­
chać, że rz,ąd serbski wyśle jeszcze deputacyę do 
S t.-P etersbu rga  prosić, N, Cesarza o przyspiesze­
nie stanowczego rozstrzygnięcia kwestyi wojny, 
albowiem tu  się objaw iają, że Turcy przed upły­
wem rozejm u, rozpoczną znów wojnę z Serbią.

R o z m a i t o
(jy-
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x Pomiędzy ciałami kopalnemi państwa Otomań-
pierwsze niemal miejsce, i*tr ' -  ifattrnal dci 

fo& irf^zajm uje pianka m orska, będąca gatunkiem  
magnezytu gąbczastego. P ianka m orska, jak  wia­
domo, ja s t to ciało biało-szaraw e, lekkie i dosyć 
mocne, ^udy  wschodnie używają jej do wyrobu 
fajek, popraw iając sam tnateryał przez gotowanie 
w mleku i rozrabiając za pomocą wosku i oleju 
lnianego. P ianka m orska niepochodzi bynajmniej 
z m orza, jakby to z jej nazwy sądzić należało; 
znajduje się ona w różnych pokładach ziemnych, 
a głównie w serpentynach, glinie i wapniaku, s ta ­
nowiąc dość obszerne pokłady. P ianka m orska 
w większych ilościach znajduje się w Krymie i w 
górach N egrepontu, ale najpiękniejsze gatunki p o ­
chodzą z A natolii (Azja Mniejsza).

Siedlisko eksploatacyi pianki morskiej, znajduje 
się w Eski-Sheir, małem mieście, do 9,000 m. lićzą- 
ęem, położonym w głębi szerokiej doliny, przez 
k td rą  przepływa rzeka Tygr; i gdzie spotkać się 
można z gorącem i wodami, wsławionemi już w da-
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wnych wiekach. Największa część pianki morskiej, 
wydobytej w tych okolicach, idzie przez Brusę, do 

I Wiednia, a odpadki zakupywane są przez fabryki 
i fajek w Niemczech Północnych, głównie w mia-

\~steczku Rubla w księztwie Sasko^Węjmarskiem.
W promiemu dwunastu m il/ około Eski-Sheir, 

wydobywają Obecnie piankę morską, przynajmniej 
w dwudziestu miejscach, główniejsze z nich, po­
dług Monatschrift fur den Ofient, są: Eski-Jam -ua- 
mar, Kimikli, KutVOdjak, Waghderesi, Kum-Odjahi, 
Yeni-Damar, Tekaó^oresi, (Kare-Onu, Sepethi.

Wszystkie te kopalnie należą do rządu tureckie­
go, który je wydzierżawia rozmaitym towarzy­
stwom. Od dwudziestu jukprzeszło la t , kapitaliści 
europejscy wydobywają/ piankę morską w Eski- 
Sheir, a o ogromie przedsięwzięcia świadczy llosc 
robotników, których pracujevokoło 4,000, głównie
niemców i włochów. j \  . . u i

Pokłady pianki morskiej znajdują s i ę  głęboko 
na 5—70 metrów, a/grubość tjmh pokładów czym 
od 1 do 2 m etrów ./ \

Wydobywanie odcywa się sposobem dość patry- 
archalnym. Kopia/ciągle naprzód,\nie myśląc wca­
le o sklepieniu w/branych k om or,\ obsunięcia się 
przeto komor, są /n a  porządku dziennym.

Prócz tego, brak wentylacyi i niedostatek śiod- 
ków, zdolnych wodę z kopalni usumpć, przeszka­
dzają w dostaniu się do odleglejszych pokładów, 
& nadto, stają/się powodem licznych wYpadków.— 
Obrachowan/ że ginie tam co rok okYło 20 ro­
botników w /skutek zawalania się kopriln i udu­
szenia. / , . ,

Zwyczaipy rydel jest narzędziem do Vkopanm 
pianki, która nigdy nie jest zupełnie czyUą, ale 
z przyn/eszką inuycli części kamienistych lub 
ziemnistvch.

Przedłużenie prenum eraty.

Zapisy na prenumeratę pierwszego tomu dzieła 
pod tytułem: Monografja Lublina przez Władysława 
K. Zielińskiego, przyjmowano będą po dzień I-go 
Kwietnia 1877 r. w redakcyach: Gazety Lubelskiej, 
Kuryera Lubelskiego, w księgarni p. St. Arcta, w 
drukarni Wł. Kossakowskiego i p. K. Semadenie- 
g j w Lublinie. Wr redakcyach: Gazety Polskiej, 
Wędrowca i Echa, księgarniach: pp. Gebethnera i 
Wolfa, Orgelbranda, Wendego, Sennewalda i Czar­
nowskiego w Warszawie, Zupańskiego w Pozna­
niu Fridleina w Krakowie i Gubrynowicza we 
Lwowie. (30—2—2)

„KOLCÓW11 Nr. 4, wyszedł z druku i za­
wiera: Za sceną i na scenie (rycina). Od re­
daktora. Statut Kolcowy. Melaucholiczue du­
mania. Przy wejściu do salonu (rycina). Pod 
sekretem. Stare, ale zawsze dobre (rycina). 
Sonet. Jeszcze w kwestyi nosów: fizyonomi- 
ści w karczmie (rycina). Skutki napadów (ry­
cina). Album panien, z notat starego kawa­
lera, ułożył M. B. (c. d.) W cyrku (wiersz). 
Przesądy i gimnastyka. Przed koncertem (ry­
cina). Depesze telegraficzne z prowincyi. Że 
stolicy malarzy łokciowych. Rozmaitości: Ze 
świata dziecięcego, Trafiona odpowiedź, Czy 
jeszcze, czy już, Literalny pogląd. Informacya 
(rycina). Szarada. Odpowiedzi od redakcyi. 
Ogłoszenia.

Do Numeru, dołącza się dla prenumera­
torów pięćdziesiąty dziewiąty arkusz powieści 
Pawła Feval’a p. t. Czarne suknie.

Prenumerata kwartalna wynosi:
w W arszaw ie.............................rs. 1 kop. 50
na prowincji z przesyłką poczt. rs. 2.

Uwaga Nakładem i drukiem Aleksandra Pa- 
jewskiego, wydawcy Kolców, wychodzą zeszy­
tami

„POWIEŚCI PAWŁA DE K0CK’A“
w wydaniu nowem i całkowitem.

Właściciele ziemscy
praguący za pośrednictwem mojem, pozyskać z 
nadchodzącą wiosną maszyny rolnicze na kredyt 

bankowy— raczą przygotować:
1. dowód hipoteczny tytułu własności;
2. świadectwo Dyrekcyi Towarzystwa Kredyto­

wego Ziemskiego: jaką pożyczką dobra są obcią­
żone, oraz że raty zapłacone zostały;

3. świadectwo kwalifikacyjne Naczelnika powia- 
tu.

Dowody te nadsyłać proszę pod adresem: Re- 
dakeya Gazety Lubelskiej. Leon Zaleski.

_  _ Prenumerata na „Kolce11 i powieści 
„Kock’a11 przyjmuje się w Warszawie w 
Kantorze Redakcyi Kolców, ulica Niecała 
Nr. 12, oraz we wszystkich księgarniach.

(7)

Pszczolarz postępowy,
teorytyczn ie  i praktycznie obznajm iony z s y ­
stemem suozow ych i ram owych u li, posiadający  
oraz stolarkę, o i le  ta jest potrzebną dla pszcze­
larza— po odbyciu  k ilku letn iej praktyki, chciał­
b y  się zająć hodow lą pszczół, lecz tam tylko, 
gdzie obecn ie pasieka składa się ze stu (1 0 0 )  
przynajm niej u li, choćby kłodow ych. W iado­
mość w B ełżycach  u księdza. ( 3 3 — 6)

Z powodu kończącej się dzierżawy z dniem 20 
Maja (1 Czerwca) r. b.

S ą do sprzedania
W  ŚWIDNIKU DIEYM FOD LUBLINEM:

1,000 sztuk owiec, rasy poprawnej zdrowych i d o ­
brze utrzymanych, 40 koni roboczych, 20 sztu . 
stadniuy 3 i 4 letnich, 50 sztuk krów z jałowni- 
kiem 3 i 4 letnich, młockarnia górna z sieczkar 
nią, młockarnia dolna, żniwiarka Ceres, siewuik 
uniwersalny, extirpator, wozy, sanie, uprząż, płu­
gi, brony, i różne gospodarskie narzędzia. 

Wiadomość na miejscu.
(25)_____________________________ ( 3 - 3 )

Tygodniowe Ceny różnych produktów na targu Lubelskim

Transporfa świeżych

N A S I O N
pastewnych, okopowych, w arzyw , drzew 

i kwiatów,
w gatunkach wyborowych, już nadeszły do składu 

nasion:

fJASILEW SKI Sj yVLbOCKI,

w Warszawie, ulica Nowo-Senatorska, Hotel 
Litewski.

Cennik nasion na każde żądauie wysyła się od­
wrotną pocztą. (32—2— 1)

Wypowiecie Krasnostawskim, w majątku Krzywe, 
jest do wypuszczenia zaraz,

Propinacya,
roczuie za rs. 400.

Od wsi Łopiennika, czyli od szosy, wiorst 2. 
Wiadomość na miejscu lub pocztą przez Kra­

snystaw. (27—3 —3)

Pszenica korzec 
Żyto „
Jęczmień ,,
Owies „
Gryka
Proso „
Rzepak „
Groch polny,,
Kasza jęczmienna korzec 

gryczana 
Mąka pszenna lepsza,,

„ żytnia 
Kartofle „
Wół średni 
Krowa „
Baran „
Nierogacizna 
Cielę
Siana pud 
Słomy „
Wódki wiadro .
Okowity „
Drzewa sążeń .
Masła funt

od do

rs. | kp. rs. | kpJ

6 40 6 i 60 i
4 20 4 ! 40 :
3 60 __i
3 15
3 30 — : — 1

3
Q

50 * : -
4 50

'

6 30
5 40 — " r '

7 20 —
4 60 —
1 20

35
—

45
—

2 50 3 50
—.- 50 _ _
-- ab -- _

4 20 -- —
6 80 --
7 70 -- —

— 30 -- —

t  * 
*

W ciągu zeszłego tygodnia w m. Lublinie spo ­
żytkowano: Wołów 129, Baranów —, Cielą* 71, 
Nierogacizny 69. ___

T E A T R
Jutro: Komedya w 4-eh aktach p. t. Stryj Sam

C\

PIE R W SZ A  KRAJOWA FABRYKA MASZYN DO SZYCIA
CT. -A~ KRASZEWSKIEGO

Ma zaszczyt zawiadomić Szanownych mieszkańców miasta i okolicy Lublina, że sprzedaż swych
wyrobów powierzyła na gubernią Lubelską

panom Braciom BOCZKOWSKIM w Lublinie, ulica Kapucyńska dom W-go Vettera
którzy otrzymawszy obecnie od Fabryki partyę świeżo wyrobionych maszyn tak zwanych 

Silencieuse (cicho szyjących) sprzedawać takowe będą od rs. 45 
Oprócz tego pp. Boczkowscy mają zawsze na składzie maszyny najlepszych systemów od rs. 30.

^  w  (‘5- D  a

W drukarni Wład. Kossakowskiego. Aosbojoho JJeHaypoBo. Redaktor i Wydawca Leon Zaleski


